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Zaranie sztuki drukarskiej w Bułgarji.
Równocześnie z wzbudzeniem świadomości i po­

czucia odrębności narodowej podczas jarzm a tureckie­
go świtało zaranie bułgarskiej sztuki drukarskiej, 
k tó ra  w życiu narodu bułgarskiego, jęczącego w nie­
woli dokuczliwej, odegrała wybitną rolę ku ltu ra lną  
i była jednym  z najpoważniejszych czynników potę­
gujących usiłow ania skierowane ku  zerw aniu pęt nie­
woli, ku  odzyskaniu wolności politycznej i swobody 
gospodarczej k ra ju  ojczystego i tegoż rodzim ych mie­
szkańców. D rukow ana książka, jej treść głęboce pa- 
trjotyczna, pobudzała ducha Bułgarów do czynu, nio­
sła kaganiec oświaty przed narodem , kroczącym  po 
ciernistej i krwawej ścieżce ,ku jasnym  brzegom przy­
szłej wolności i swobody gorąco ukochanego k ra ju  ro­
dzinnego.

Aż do tej chwili — rozbudzenia świadomości i od­
rębności narodowej oraz patrjo tyzm u nie wzdrygają- 
cego się przed ofiarą z krw i i m ienia — rozpowszech­
niano tylko dzieła rękopiśm ienne. Atoli była to żmu­
dna praca, a księga rękopiśm ienna dostępną była tyl­
ko sferom inteligentnym  i m ajętniejszym . Inaczej się 
stało z chwilą, gdy zaczęto książki drukować. P ierw ­
sze bułgarsko-słowiańskie dzieła drukow ane były 
w drugiej połowie 15 stulecia w Czechach, w Pilznie 
i Pradze. Dzieła te, jak  to wówczas było zwyczajem, 
drukowano czcionkami gotyckiemu Pierwsze cyryli- 
czne dzieło bułgarskie opuściło tłocznie d rukarską 
w Krakowie w roku  1491; wówczas to sztuka d rukar­
ska w Polsce, szczególnie w Krakowie, m ia ła  już u- 
ta r tą  sławę i doskonałe wzięcie. Niemniej wielkie zna­
czenie dla rozwoju poczucia narodowego inteligencji 
bułgarskiej, do pewnego stopnia poturczonej, m iały 
dzieła bułgarskie drukowane w roku  1493 w W enecji. 
Tak z Krakowa jak  z W enecji rozchodziły się licznie 
księgi w bułgarskim  języku pisane i drukowane 
wśród szerokich kół ujarzmionego przez pohańców 
tureckich narodu bułgarskiego. Nawiasowo dodając, 
wspominamy, że w drukow aniu i rozszerzaniu dzieł 
bułgarskich tkw iła też m yśl wysoce polityczna. Tak 
rzeczpospolita wenecka jak  polska pom agając w zwyż

podany sposób krzewić uświadonjienie szczepowe i 
narodowe wśród ludów bułgarskich podkopywały ów­
czesną przem ożną potęgę bisurm ańską, z k tó rą  tak  
Polska jak  W enecja prowadziły zmienne w szczęściu 
wojenne boje. Z biegiem lat, niezawodnie w tym  sa­
mym celu, pow staw ały na  pograniczu Buł­
garji, n a  początku szesnastego stulecia, sło­
wiańskie d rukarn ie  w Serbjd i Czarnogórzu, w osie­
dlach ludniejszych, jakoto Cetynji, Targowiszczach, 
Pryszczynie i Białogrodzie, które jednakże Turcy, go- 
czuwszy pismo nosem co ośw iata szerszych m as lu­
dów słow iańskich w rezultacie znaczy — zamknęli. 
W roku 1651 ukazało się pierwsze w języku bułgar­
skim  drukowane dzieło „Abagar“. Po tej pierwszej 
próbie d ruku w języku bułgarskim , upłynęło zgórą 
150 lat, w których nie drukowano ani jednego wier­
sza w języku bułgarskim . Dopiero w roku  1781 uka­
zało się, znowu w W enecji, u  M ikołaja Gliki dzieło 
„Sledowanie Otca Naszego Dionysia", a  w roku  1806 
w  Riminik, w Rum unji, sławne dzieło Sofroniego 
W raczeńskiego „Sofronie", które stanowiło kam ień 
węgielny pod drukow anie dalszych dzieł w  języku 
bułgarskim  i czcionką bułgarską.

Pierw szą tłocznię bułgarską ustaw ił Nikola Ka- 
rastojanow  w Samokowie, w  roku  1828; w ścisłej ta ­
jem nicy ustaw ił ją  w sklepie swego domu, ponieważ 
Turcy każde usiłowanie w k ierunku  krzew ienia o- 
św iaty bułgarskiej gnębili. Na tej tłoczni zrazu d ru ­
kowano przeważnie obrazy świętych, jak  śś. Cyryla 
i Metodego, z drzeworytów. W  roku  1835 nabył Kara- 
stojanow w Budapeszcie 150 oka (około 180 kg) czcio­
nek i drukow ał swe pierwsze dzieła, zataiwszy, że wy­
szły z pod jego tłoczni w Samokowie. Po długich s ta ­
ran iach  i prośbach uzyskał K arastojanow  wreszcie 
od władz tureckich zezwolenie na  drukow anie ksiąg 
kościelnych. Tak więc mógł swą tłocznię z sklepu 
ciemnego wydobyć na  światło dzienne, poczem zabrał 
się do w ydania dzieł „Czasosłów" (słowo na czasie), 
„Cuda św. M arji“ oraz innych. Po jego synie A tana­
zym zachowało się rękopiśm ienne dzieło trak tu jące  o 
sztuce drukarskiej, zwane „Erm inje". Atańazy K ara­
stojanow zm arł później jako fotograf nadw orny 
w Białogrodzie.
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S z tu k a  d r u k a r s k a  p o d  zab o rem  tu re c k im  jeszcze 
w  19 S tu lec iu  k ro c z y ła  po c ie rn is te j śc ieżyn ie . W  ro ­
k u  1839 za łoży ł d u c h o w n y  T eodozjusz  za  zezw olen iem  
w ład z  tu re c k ic h  nową. d ru k a rn ię  w  S a lo n ik a c h , k tó ­
r ą  je d n a k ż e  T u rc y  d w u k ro tn ie  p o d p a lil i  i z b u rzy li do­
szczętn ie . D ru k a rn ia  ta , p o m im o  że s to su n k o w o  n ie ­
d łu g o  b y ła  czy n n a , je d n a k ż e  w y w a rła  zb aw ien n y  
w p ły w  n a  d u ch o w e  o d ro d zen ie  n a ro d u  b u łg a rsk ieg o . 
W  ro k u  1864 za łoży ł w  R u sz c z u k u  s ły n n y  re fo rm a to r  
M ith a d  b a sz a  p ie rw sz ą  w ie lk ą  b u łg a rs k ą  d ru k a rn ię . 
P rz y  te j d ru k a rn i  za łożył ta k ż e  szkołę  „ Is lja -H a n e " , 
w  k tó re j szko lono  m łodzież  b u łg a r s k ą  n a  d ru k a rz y . 
W  d r u k a r n i  te j z n a jd o w a ło  się 10 000 o k a  czcionek  
(przeszło  12 000 kg), dw ie  tło czn ie  ty p u  „ K ay se r“ i p ięć 
czy sześć t ło c z n i l ito g ra fic z n y ch , dw ie  m a sz y n y  do 
w y ro b u  k o p e rt, t ło c z n ia  do w y z ła c a n ia  o p ra w  dzieło­
w ych  i k r a ja r k a  do c ięc ia  p a p ie ru . P ie rw sz y m  d y re k ­
to re m  te j d r u k a r n i  b y ł D ra g a n  Z an k o w , po n im  ob ją ł 
s ta n o w isk o  to  k a l ig ra f  J u s s u f  E ffen d i. Z a  czasów  u- 
rz ę d o w a n ia  p ie rw szeg o  d y re k to ra  d ru k o w a n o  w  te j 
d ru k a rn i  ta k ż e  e¥asop ism o „ D u n a j"  o raz  w ie le  k s ią g  
k o śc ie ln y ch . P o d czas  w y b u c h u  p o w s ta n ia  b u łg a rs k ie ­
go d ru k a rn ię  tę  zbu rzono  i ty lk o  część -m aszy n  i czcio­
n e k  je j w łączono  p ó źn ie j do d r u k a r n i  p a ń s tw o w e j. 
D ru k a rn ia  w  R u szczu k u , o k tó re j z wyż m ow a, b y ła  
n ie ty lk o  p ie rw sz ą  w zorow ą, ja k  n a  ow e czasy  d r u k a r ­
n ią , lecz ta k ż e  p ie rw sz ą  b u łg a r s k ą  szk o łą  d ru k a rs k ą , 
z k tó re j w y sz li p ie rw s i zaw o d o w i d ru k a rz e  b u łg a rscy . 
W  o k re s ie  p o w s ta n ia  b u łg a rsk ie g o , od ro k u  1840 do 
1870, n iew ie le  m o ż n a  się  było  spo d ziew ać  od p ry ­
m ity w n ie  u rz ą d z o n e j d ru k a rn i  w  S am ó k o w ie  oraz 
p ra c u ją c e j pod  n a d z o re m  tu re c k im  d ru k a rn i  w R u ­
szczuku . B y p o p ie ra ć  d ą ż e n ia  n a ro d u  b u łg a rsk ie g o .w  
k ie ru n k u  k rz e w ie n ia  w iedzy  i o św ia ty  .p o w sta ły  d ru r  
k a rn ie  w  S o lo n iu  i K o n s ta n ty n o p o lu , n a to m ia s t  w  R u- 
m u n ji  p o w s ta ł szereg  d ru k a rń , gdzie  d ru k o w a n o  pi- 
srpa , odezw y i u lo tk i  w zy w a jące  do w sp o m a g a n ia  po­
w s ta n ia  aż do w y w a lc z e n ia  w o ln o śc i i sw obody  k ra ju .

P ie rw sz ą  d ru k a rn ię  w  K o n s ta n ty n o p o lu  u rząd z ił 
dr. B ogorow , w  k tó re j d ru k o w a n o  d ru g ie  z ko le i cza- 
só p ism o  b u łg a rs k ie  „C aro g ro d zk i W e s tn ik "  (O rędow ­
n ik  C aro g ro d zk i) w  ro k u  1848. P ie rw sz ą  b u łg a rs k ą  
gaze tę  w y d a w a ł ten że  dr. B ogorow  w  ro k u  1846 w  L i­
p s k u  pod  ty tu łe m  „ B u łg a rsk i O reł" (B u łg a rsk i Orzeł).

U rząd zen ie  w  K o n s ta n ty n o p o lu  w ła sn e j d ru k a rn i  
s ta n o w iło  d la  b u łg a rs k ie j  sz tu k i d ru k a rs k ie j  p o w aż­
n y  p o stęp . W  ś la d y  d r. B ogorow a s tą p ili  D ra g a n  Z a n ­
kow , D. P a n ic z k o w , P . S ław ejk o w , L u b e ń  K araw eło w , 
J. K a ra p e tro w , K ry s ty n  D an o w  i w ie lu  p o m n ie jszy ch  
d ru k a rz y . W s k u te k  w y n ik łe j s tą d , k o n k u re n c ji  czuł 
się d r. B ogorow  zn iew o lo n y  sp rzed ać  sw ą  d ru k a rn ię  
egzarsze  A le k sa n d ro w i, k tó ry  n a b y tą  d ru k a rn ię  po­
w ięk szy ł p rzez u s ta w ie n ie  sp ro w ad zo n e j z F ra n c ji  
tło czn i p o sp ie szn e j, n a  k tó re j d ru k o w a ł g aze tę  w  ję ­
z y k u  f ra n c u s k im  „C o u rrie re  T O rien t"; w s k u te k  k o n ­
k u re n c ji  u p ra w ia n e j  p rzez d ru k a rn ie  b u łg a rsk ie , n ie  
m ógł je j u trz y m a ć , poczem  d r u k a r n ia  p rzesz ła  n a  
w ła sn o ść  k ie ro w n ik a  d r u k a r n i  S t. D ask a ło w a , k tó ry  
zaczął w y d a w a ć  g aze ty  „S aw e tn ili" , „G aik a", „T ur- 
c ia"  i  „S o rn ica" . P ó źn ie j n a b y ł d ru k a rn ię  zw yż w sp o ­
m n ia n ą  l i te r a t  i p o e ta  S ław ejk o w , k tó ry  n a d a ł  d ru ­
k a rn i  n azw ę  w ed łu g  ty tu łu  w y d a w a n e j p rzez sieb ie  
g aze ty  „M aced o n ia", p o w ięk szy w szy  ją  znaczn ie  i zo r­
g an izo w aw szy  d o sk o n a le . P o  a re sz to w a n iu  i u w ię ­
z ien iu  S ła w e jk o w a  p rzez T u rk ó w  d r u k a r n ia  rzeczo n a  
co chw ilę  z m ie n ia ła  w ła śc ic ie la . P ó źn ie j ja k o  u rz ę d ­
n ik  g u b e rn a to ra  T ra c ji  za łoży ł S ław e jk o w  d ru k a rn ię  
k tó rą  n a z w a ł „ B u łg a rsk o  S n am e"  (B u łg a rsk ie  Z n a­
m ię).

W  ro k u  1872 założy ł G. B aczw aro w  z n a b y te j czę­
ści d ru k a rn i  „M acedon ia" d ru k a rn ię  „ T sch am le -H an "  
w  k tó re j po p ie rw sze  d ru k o w a ł tło m aczo n e  n a  język  
b u łg a rs k i u s ta w y  o sm ań sk ie . W sk u te k  k ło p o tó w  fi­
n a n so w y ch , k tó ry m  podo łać  n ie  zdo ła ł, z a m k n ą ł d ru ­
k a rn ię  i sp rzed a ł w  k o ń c u  m a sz y n y  n a  złom . T ak i 
k o n iec  m ia ła  p ie rw sz a  d ru k a rn ia  b u łg a rs k a  za ło żo n a  
w  K o n s ta n ty n o p o lu .

D ru g ą  d ru k a rn ię  b u łg a rs k ą  w  K o n s ta n ty n o p o lu  
u rz ą d z ił D ra g a n  Z an k o w  w  ty m  celu , by  u ła tw ić  w y­
w alczen ie  n ieza leżn o śc i k o śc ie ln e j d la  B u łg a r ji. O ko­
ło te j d ru k a rn i  zaczęli się g ro m ad z ić  li te ra c i b u łg a r ­
scy, za ło ży li też b u łg a rsk ie  s to w arzy szen ie  lite ra c k ie , 
k tó re  w  ro k u  1851 zaczęło  w y d aw ać  p ie rw sze  b u łg a r ­
sk ie  czasop ism o  l i te ra c k ie  „ B u łg a rsk ie  K niżyce" jak o - 
też g aze tę  p o lity czn ą  „ B u łg a rja " . D ru k a rn ię  tę  n ab y ł 
po p ew n y m  czasie D. P an iczk o w , k tó ry  je d n a k ż e  za 
obrazę s u ł ta n a  sk a z a n y  z o s ta ł w  K o n s ta n ty n o p o lu  n a  
w y g nan ie .

W  d n iu  3 m a ja  1870 założono z p o b u d k i K arap e - 
tro w a  w  K o n s ta n ty n o p o lu  p ie rw sze  s to w arzy szen ie  
d ru k a rs k ie , do k tó re g o  p rz y s tą p iło  około 100 człon­
ków , pod  n a z w ą  „ P ro m y sz len ia " . S to w arzy szen ie  to  
o d eg ra ło  sw ego czasu  w a ż n ą  ro lę , p o śred n icząc  p,o- 
m iędzy  l i te r a ta m i a  n a ro d e m  b u łg a rsk im . A żeby za­
d a n ia  sw ego d o k o n ać  s to w arzy szen ie  w sp o m n ian e  
założyło  w y d a w n ic z ą  spó łkę  a k c y jn ą  i w y d a ło  sporo  
dzieł o ry g in a ln y c h  w zg lęd n ie  d zie ł' tło m aczo n y ch  n a  
języ k  b u łg a rsk i. D ru k a rn ia  tego s to w a rz y sz e n ia  ob­
f ito w a ła  w  dw ie  tłoczn ie  p o sp ieszn e  i około 1000 kg  
doborow ego p ism a . W  ro k u  1875 zaczęto  w  te j d r u k a r ­
n i d ru k o w a ć  re d a g o w a n ą  przez C. B obczew a g azetę  
p o lity czn ą  „D en" (Dzień), k tó rą  je d n a k ż e  po u p ły w ie  
k ró tk ie g o  o k re su  czasu  z a p rz e s tan o  w y d aw ać  w s k u ­
te k  za k a z u  rz ą d u  tu reck ieg o .

W  ro k u  1874 za łożył w  K o n s ta n ty n o p o lu  Iw a n  
N a jd en o w  n o w ą  d ru k a rn ię , w  k tó re j d ru k o w a ł z razu  
g aze tę  „ N ap red ek "  (N aprzód)), a n a s tę p n ie  g aze tę  
„ P ra w d a " . D z ie n n ik a rz  N a jd en o w , cen io n y  w s k u te k  
sw ej pra.iwatelności i p iln o śc i p o p ad ł je d n a k ż e  w n ie ­
ła sk ę  u  T u rk ó w  i zo s ta ł sk a z a n y  n a  w y g n a n ie  do 
A zji M nie jsze j, a  d ru k a rn ię - je g o  sp o so b em  tu re c k im  
sp lą d ro w a n o  doszczętn ie . W  ro k u  1883 w sk u te k  am - 
n e s tj i  p o w ró c ił N a jd en o w  z w y g n a n ia  i za łożył n o w ą  
d ru k a rn ię  w  F ilip o p o iu , k tó r a  pod n a z w ą  „N ow a sa- 
r ja "  po d zień  dz is ie jszy  is tn ie je .

P rzed  w y zw o len iem  B u łg a ró w  z ja rz m a  n iew o li 
tu re c k ie j  is tn ia ło  w R u m u n ji  sporo  d ru k a rń  b u łg a r ­
sk ich . P ie rw sz ą  d ru k a rn ię  b u łg a rs k ą  założy ł w  R u ­
m u n ji  P io t r  S ap u n o w  w  ro k u  1844; w  d ru k a rn i  tej 
d ru k o w a n o  b ard zo  w ie le  dzieł i czasop ism , a  p o m ię ­
dzy in n e m i w y d an o  też po ra z  p ie rw szy  h is to r ję  n a ­
ro d u  b u łg a rsk ieg o . — D ru g a  d ru k a rn ia  b u łg a rs k a  n a  
obszarze  r u m u ń s k im  is tn ia ła  w B u k a re szc ie  i b y ła  
w ła sn o śc ią  B u łg a ra  A n to n ieg o  P an o w a , k tó ry  w s ła ­
w ił się ja k o  p o e ta  lu d o w y . W a ż n ie jsz ą  je d n a k ż e  b y ła  
d ru k a r n ia  szko ły  w  B o lg rad z ie  (w B e ssa ra b ji) , w  k tó ­
re j d ru k o w a n o  p rzew ażn ie  b u łg a rsk ie  k s ią ż k i szk o l­
ne; w  ro k u  1860 ro zpoczęła  d ru k a rn ia  ta  p ro d u k c ję  
s k ła d a ją c  się z dw óch  tło czn i p o sp ieszn y ch  i około 
2000 k g  b u łg a rsk ic h , f ra n c u s k ic h  i g re c k ic h  czcionek. 
P o  o sw obodzen iu  B u łg a ró w  d ru k a rn ię  tę  je d n a k ż e  
rz ą d  ro sy jsk i k aza ł zam k n ąć .

R u m u ń s k o -b u łg a rs k ą  d ru k a rn ię  w  B ra ila  n ab y ł 
p ó źn ie j d ra m a tu rg  W o jn ik o w . Obok sw ych  dzieł, k tó ­
re  u c h o d zą  ja k o  p ie rw sze  u tw o ry  d ra m a ty c z n e  w  ję ­
zy k u  b u łg a rsk im , d ru k o w a n o  w  te j o ficyn ie  sp o rą  li­
czbę g aze t i odezw  rew o lu cy jn y ch . Z B ra ila  p rzen io ­
s ła  się rzeczo n a  d ru k a rn ia  n a sa m p rz ó d  do P lo esz t,
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n a s tę p n ie  do G tirgew a, a  w  k o ń c u  do m ia s ta  b u łg a r ­
sk iego  Ś w isz tow a, gdzie  i s tn ia ła  aż do w o jn y  b a łk a ń ­
sk ie j. B u łg . d ru k a rn ia  lu d o w a  „O teczestw o" w B u ­
k a re sz c ie  s ta ła  w  b lisk im  k o n ta k c ie  z b u łg a rs k im  r u ­
ch em  p o w stań czy m . D ru k a rn ię  tę  p rz e ją ł  późn iej 
s ły n n y  p o e ta  i p o w s ta n ie c  B otew .

G dy b u łg a rsc y  lite ra c i, poeci i p o w s ta ń c y  z a g ra ­
n ic ą  p ra c o w a li n a d  w y sw o d zen iem  B u łg a r ji  z ja rz m a  
n iew o li tu re c k ie j ,  to  w e F ilip o p o lu , S a lo n ik a c h  i Św i- 
sz tow ie  p o w sta ły  p ie rw sze  k s ię g a rn ie  w  ce lu  u m o ­
ż liw ie n ia  ro zp o w szech n ien ia  w śró d  lu d n o śc i b u łg a r ­
sk ie j k s ią ż k i  n a ro d o w e j. W ie lk ie  zn aczen ie  p o s ia d a ła  
k s ię g a rn ia  D anow a, k tó ry  z p rz y k ła d n ą  w y trw a ło śc ią  
i m ozo łem  p rzep o d ró żo w ał ca ły  k ra j  w zd łuż  i w szerz 
w  celu  ro z sp rzed aży  n a ro d o w e j k s ią ż k i b u łg a rsk ie j. 
P ó ź n ie j zo rg an izo w ał w zorow y n a k ła d  dzieł o raz  d ru ­
k a rn ię . In n y  k s ięg a rz , D. M anczew  w  Ś w isz tow ie , k tó ­
ry  odziedziczył po B o tew ie  d ru k a rn ię  w  B u k a re szc ie , 
sp rz e d a ł ją  n ied łu g o  p o tem  i p rzen ió s ł się do F ilipopo- 
la . D ru k a rn ię  n a b y ł K. T u leszkow , k tó ry  pó źn ie j, w  
ro k u  1887 zo s ta ł d y re k to re m  d ru k a rn i  p a ń s tw o w e j w  
Ś red cu  (Sofja). D ru k a rn ię  z B u k a re s z tu  T u leszk o w  
p rzen ió s ł do T irn o w a . T ło czn ia  d ru k a r s k a  B o tew a  
u m ieszczo n ą  z o s ta ła  w  m u z e u m  e tn o g ra fic zn e m  w  
Ś re d c u  (Sofji). Z a raz  po w y sw o b o d zen iu  B u łg a r ji  
z n iew o li, l i t e r a t  L. K a raw e ło w  p rzen ió s ł sw ą  d r u k a r ­
n ię  z B u k a re s z tu  do R u sz c z u k u  a  p ó źn ie j do T irn o w a . 
P o  jego śm ie rc i d ru k o w a n o  w  te j o ficyn ie  d ru k i  d la  
p ie rw szeg o  s e jm u  b u łg a rsk ie g o .

(D okończenie  n a s tą p i.)

W ystaw a w spółczesnej kultury 
czechc słow ackiej w Pradze.

W  d n iu  28 m a ja  r .  b. o tw a r tą  z o s tan ie  w  P ra d z e  
w y s ta w a  p o w sz e c h n a  k u l tu r y  czech o sło w ack ie j. W y ­
s ta w a  o tw a r tą  będzie  p rzez  o k re s  trzy m ies ięczn y , 
a  celem  jej je s t  pokaz , co n a ro d y  czesk i i s ło w ack i 
po z e rw a n iu  p ę t n iew o li a u s tr ja c k ie j  n a  p o lu  k u ltu -  
r a ln e m  w  o s ta tn ic h  d z ie s ięc iu  la ta c h  d o k o n ać  zdo­
ła ły .

P rz e s trz e ń , n a  k tó re j  m ie śc i się w P ra d z e  w y s ta ­
w a  k u l tu ry  czech o sło w ack ie j w y n o si 36 h e k ta ró w . 
W  ś ro d k u  te re n u  w ystaw ow ego , n a  o bszarze  .16 000 
m e tró w  k w a d ra to w y c h  w zn o si się  o lb rzy m i, je d e n  

.-■z n a jw ię k sz y c h  w  E u ro p ie , p a w ilo n  c e n tra ln y , obok 
k tó re g o  g ro m a d z i się p ię tn a śc ie  m n ie jsz y c h  p a w ilo ­
nów , z k tó ry c h  jed en  k o sz to w a ł ty lk o  cz te ry  i pół 
m iljo n a  k o ro n .

Z b a rd z ie j in te re s u ją c y c h  dzia łów  w y s ta w y  na. 
w zm ian k ę  z a s łu g u ją  szczegó ln ie  n a s tę p u ją c e :

a) D z i a ł  s z k o l n y :  szk o ły  pod zie lo n e  n a  cze­
sk ie  i m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h , n a  ś re d n ie  i n a u c z y ­
c ie lsk ie  o raz  zaw odow e.

b) C z ł o w i e k  i  ż y w a  p  r  z y  r  o d a. D ział ten  
s k ła d a  się z n a s tę p u ją c y c h  od d zia łó w : cz łow iek  i je ­
go pochodzen ie ; cz łow iek  i zd row ie ; o c h ro n a  zd ro ­
w ia ; p sy ch o lo g ja  i  p sy c b o te c h n ik a ; k o rz y s ta n ie  
z p rz y ro d y ; p o zn an ie  p rz y ro d y ; K M o g ja ; o c h ro n a  
p rz y ro d y ; ogród  b o tan iczn y .

c) P r a w o  i p a ń s t w o ;  d u c h o w y  ż y w o t  
c z ł o w i e k a :  D ział te n  s k ła d a  się  z n a s tę p u j, o d d z ia ­
łó w : so c jo lo g ja ; ję zy k o zn aw stw o ; d ja le k ty ; l i t e r a tu ­
ra;; d z ie n n ik a rs tw o ; d z ie jo p isa rs tw o ; m u z e a ln ic tw o ; 
a rc h iw a ; o c h ro n a  p a m ią te k  k u l tu r y ;  s z tu k a  p la s ty ­
czn a ; m u z y k a ; te a tr ;  w y ch o w an ie  lu d u ; szk o ły  w yż­
sze; zw iązk i o św ia to w e  i  n a u k o w e ; b ib ijo te k a rs tw o ; 
leg jo n y ; k u l tu r a  czech o sło w ack a  za g ra n ic ą .

P o k az  ro z w o ju  s z tu k i  w  o s ta tn ie m  dz iesięc io le ­
c iu  u rz ą d z a ją  zw iązk i a r ty s ty c z n e  z całego  k ra ju .  
P o k a z  te n  o b e jm u je  w y s ta w ę  obrazów , p la s ty k ę , 
a rc h ite k tu rę ,  k tó r a  pop isze  się n a d to  w  k o n s tru k c j i  
p aw ilo n ó w  w y staw o w y ch . W  dzia le  p rz e m y s łu  a r ty ­
stycznego  z n a jd ą  się  św ia to w e j s ław y  czesk ie  sz k ła  
a r ty s ty c z n e , tk a n in y , b iż u te r ja , c e ra m ik a , z a b a w k a r-  
stw o, m o d y  o raz  c a łk o w ite  w zorow e m ie sz k a n ie , łą ­
czące p ię k n o  z p o ży tk iem .

S zczegó ln ie  u w z g lę d n io n y m  je s t  też  d z ia ł g r a ­
f iczn y  i p o k re w n e  zaw ody . N a w y s ta w ie  złożone zo­
s ta n ą  o b o k  w y s ta w io n y c h  dzie ł ró w n ie ż  a r ty s ty c z n ie  
w y k o n a n e  o p raw y  k s ią ż e k , d ru k i  i re p ro d u k c je .

Z chwili bieżącej
Sprawa akademji literackiej w Polsce. W iceprę- 

p rezes s tra ż y  p iśm ie n n ic tw a  p o lsk ieg o  A n d rze j S tru g  
og łosił w  d z ie n n ik a c h , ze cz te ry  zw iązk i i s to w a rz y ­
szen ia  l i te ra c k ie  d o k o n a ły  b y ły  sam o d z ie ln ie  i o d rę ­
bn ie  w y b o ru  21 k a n d y d a tó w  n a  cz łonków  a k a d e m ji  
lite ra c k ie j. N a z w isk a  w y b ra n y c h  p rzez poszczególne 
zw iązk i i s to w a rz y sz e n ia  l i te ra c k ie  k a n d y d a tó w  zo­
s ta ły  do ręczone w p ro s t szefow i rz ą d u  w  c e lu  d a lsze ­
go z a ła tw ie n ia .

Typograf na międzynarodowej wystawie prasy 
w Kolonji. F a b ry k a  m a sz y n  do s k ła d a n ia  czcionek  
„T Y PO G R A PH " S p ó łk a  z o. o., b ie rze  u d z ia ł  w m ię ­
d zy n aro d o w ej w y s ta w ie  p ra s y  „P R E S S A " w  K o lon ji 
w  ro z m ia ra c h  s to so w n y c h  do sw ego z n a c z e n ia  i s ła ­
w y u ta r te j  n a  św ia to w y m  r y n k u  zb y tu . F irm a  rz e ­
czona w ystaw ia . cz te ry  m a sz y n y  do s k ła d a n ia  czcio­
nek , m o d e l „ U n iv e rsa l“, k tó re  s ta le  z n a jd u ją  się 
w  b iegu . W s p o m n ia n a  fa b ry k a  d o sk o n a le  p rz e k o n ­
s tru o w a n y  m o d e l „ U n iv e rsa l“ p o leca  ja k o  sw ój w y­
ró b  p ie rw szo rzęd n y . „T Y PO G R A PH  — U n iv e rs a l“ 
ró ż n i się od s ta rsz y c h  m o d e li A l  B zw ięk szo n ą  d łu ­
g o śc ią  w ie rsz a  n a  30 cicer, p rzez  u p ro sz c z e n ie  z m ia ­
n y  fo rm a tu  i p rz e d e w sz y s tk ie m  przez zn aczn e  p rz y ­
śp ieszen ie  z m ia n y  p ism a . W sk u te k  o s ta tn ie g o  u d o ­
sk o n a le n ia  ty p o g ra f  ,,U m versa.l“ je s t  je d y n ą  m a sz y ­
n ą  do s k ła d a n ia  czcionek , k tó ra  n a w e t p rzy  b a rd zo  
częstych  z m ia n a c h  p is m a  n ie  w y m a g a  m a g a z y n u  
rezerw ow ego .

R ó żn o lite  ze s taw y  i  ro z liczn e  w zory  d ru k a rs k ie  
w y k o n an e  p rz y  u ż y c iu  ty p o g ra fu , z w ied za jący ch  
in te re se n tó w  p rz e k o n y w u ją  o tern , do ja k  różno lityc .h  
p ra c  d ru k a r s k ic h  d o sk o n a le  p o s łu g iw a ć  się  m o żn a  
w sp o m n ia n ą  m a sz y n ą  do s k ła d a n ia  czcionek , d a le j
0 tern, że  p ro d u k t je j, z estaw  m aszy n k o w y , je s t p rz e ­
d n im , d o sk o n a ły m . F i r m a  „T Y PO G R A PH " ja k  za ­
zw yczaj, ta k  i obecn ie  sw e s ta n o w isk o  w y staw o w e 
u rz ą d z iła  w  g u s to w n e j i o ry g in a ln e j fo rm ie . S ta n o ­
w isko  je j n a  w y s ta w ie  „P R E S S A " z n a jd u je  się  w  h a li  
w y staw o w ej w K o lo n ji „O st-H alle"  n r. 47. J a k  się 
d o w iad u jem y , to  n a  m ie js c u  w K o lo n ji firm a, d em o n ­
s tru je  n ie k tó re  n o w sze  u d o s k o n a le n ia  m a sz y n y  do 
s k ła d a n ia  czcionek , k tó re  w ysoce z a in te re s u ją  "wła­
śc ic ie li w sz y s tk ic h  d o ty ch czaso w y ch  m o d e li ty p o ­
g ra fu . O prócz tego  z a rz ą d  fa b ry k i u s ta w ił n a  m ię ­
d zy n a ro d o w e j w y s ta w ie  p ra s y  w  K o lon ji n a d  B en em  
szereg  e k sp o n a tó w  ze sw ego h is to ry c z n e g o  w y d z ia łu , 
k tó ry c h  w a rto ść  p o g lą d o w a  jest. w y b itn ą , a  k tó re  
sam e  ja k o  taikie s ta n o w ią  rzecz  g o d n ą  w id zen ia .
1 te n  d z ia ł w y staw o w y  firm y , o k tó re j m ow a, n ie ­

w ą tp liw ie  w zbudzi z a in te re so w a n ie  sze ro k ich  k ó ł 
fach o w có w  g ra fic z n y ch .
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AKCYJNE TOWARZYSTWO

MIRKOWSKIEJ FABRYKI PAPIERU
W A R S Z A W A

» W yrabia papiery bezdrzewne :
Listowe i' maszynowe Rejestracyjne (książkowe, tabelaryczne)
Przebitkowe (pelury) Nutowe
Papeteryjne Rysunkowe szkolne i techniczne
Cyklostylowe (szybkoschnące) Dokumentowe (akcje i obligacje)
Kancelaryjne i zeszytowe Czerpane (hipoteczne
Drukowe, ilustracyjne i ofsetowe i inne na akta wieczyste)

Brystole, kartony pocztówkowe, skoroszytowe, okładki aktowe 
Pergaminy białe i kolorowe, matowe i satynowane 

Bibuły atramentowe, biurkowe

Bibułki kopialne, karbonowe, kwiatowe, pakowe, 
p a p i e r o s o w e  w b o b i n a c h  i a r k u s z a c h

U W A G A : N asze papiery  pergam inowe zo s ta ły  ostatnio nagrodzone 
z ło tym  m edalem  na W ystaw ie Spożyw czo-H ygienicznef w  W arszawie.

PRZEDSTAWICIEL NA W O JEW Ó D ZTW A : P O Z N A Ń S K I E  i P O M O R S K I E

LEON DOLEWSKI, POZNAŃ, ŚW. MARCIN 14
TĘLEFON 23-10 Adres telegraficzny: DOLMIR POZNAŃ



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu

Z Stowarzyszenia  
Polskich Kupców Papierniczych  

w Poznaniu.
Z okazji tegorocznych Targów Poznańskich zwo­

łało Stowarzyszenie Polskich Kupców Papierniczych 
w Poznaniu zebranie tow arzyskie w dniu 30 kw ietnia 
wieczorem w sali lokalu „Boulevard“ w Poznaniu, 
na  k tóre obok członków stowarzyszenia zaproszono 
przybyłych na Targi przedstawiciela przem ysłu 
i handlu  papierniczego. Zebranie było nadzwyczaj 
interesujące, nastrój panował poważny, udział gości 
i członków bardzo liczny.

Przewodniczący Stowarzyszenia Polskich Kup­
ców Papierniczych w Poznaniu, p. W. Jarosz, zagaił 
zebranie tow arzyskie u tarty m  zwyczajem, poczem 
złożył kierownictwo tego specjalnego zebrania w rę-~ 
ce p. Kruszewskiego, prezesa zarządu Koła P ap iern i­
ków przy Stowarzyszeniu Kupców Polskich w W ar­
szawie.

W iceprezes p. Czosnowski z Poznania odczytał 
następnie kom unikat, jak  następuje:

„Korzystając z okazji dzisiejszego zebrania 
i udziału  papierników  z całej niem al Polski, nie bę­
dzie od rzeczy, jeżeli zastanowim y -się wspólnie nad 
spraw am i obchodzącemi ogół, a szczególnie naszą 
gałąź przemysłu.

Życie powojenne w Polsce naszej uległo prze­
obrażeniu, a z niem także nasza branża papiernicza, 
szczególnie zaś zm ieniła się psycha kupca polskiego. 
Bozpęd wypadków posunął nieraz ludzi o niew yraź­
nych dążeniach na -stanowiska, które im  się wcale 
a  wcale nie należały i którym  też nie dorośli i  dla 
tego jest to zjaw iskiem  czasów współczesnych, że 
-tak często się zaryw am y i na skrętach upadam y.

Dając p-ogląd na rozwój i dążenia naszego -Sto­
warzyszenia, cofam się wstecz do okresu ponownego 
podjęcia pracy twórczej, to  jest do łipca 1927 roku, 
kiedy to z powodu ustąp ien ia  p. B artscha jako p re­
zesa, Stowarzyszenie nasze znalazło się nieom al na 
rozstajnych drogach, kiedy to zabrakło rą k  do pod­
trzym ania  ta k  doniosłej, jak  nasza, placówki.

W prost z niepokojem  spoglądali papiernicy na 
orgję rozszalałą w przedmiocie obniżania cen oraz na 
obniżanie poziomu etyki kupieckiej. F irm y i osoby o 
niewyraźnych zaletach kupieckich wstrzymywały 
wypłaty i urządzały w idowiska niegodne kupca pol­
skiego. N urtow ała w naszem  kupiectwie jeszcze tra ­
dycja inflacyjna, k tó ra  słabym  charakterom  wypa­
czała ambicję do reszty. Grono dbałych o dobro naszej 
branży papierników, po gruntow nem  rozpatrzeniu 
sytuacji postanowiło walkę podjąć, rozpoczynając od 
urządzenia regularnych zebrań członków naszego Sto­
warzyszenia. Nowo obrany zarząd opracował program  
pracy, który  zalecał przestrzegać w szystkim  człon­
kom. Intensywnie kierowana propaganda zrobiła swo­
je, tak  że po upływie krótkiego czasu zaufanie do za­
rządzeń Stowarzyszenia nabrało kształtu  realnego. 
Dla dania Stowarzyszeniu szerszej podstaw y przyję­
to w skład zarządu kolegę p. Jarosza jako prezesa.

Następnie wytężono działalność w  k ierunku przy­
sposobienia i dania  możliwie korzystnych w arunków

pracy dla branży naszej. Interpelow aliśm y przez or­
gany prasy oraz kom isje w  K uratorjum  szkolnem, a- 
żeby zaniechano szkodliwej i niszczącej nas konku- 
i’encji ze strony nauczycielstwa. Skutku  całkowitego 
dotychczas nie osiągnięto, lecz żywimy nadzieję, że 
spraw a ta  znajduje się na  dobrej drodze, że w tym  
roku  do powtórzenia tych skandalicznych stosunków 
nie dojdzie, będzie to przedniem  zadaniem  naszego za­
rządu. W ładze i urzędy zaczęły się obecnie z nam i li­
czyć, do czego w  głównej mierze przyczyniła się n a ­
sza p rasa  fachowa i potoczna, z której to usług zarząd 
obficie korzystał, wychodząc z tego założenia, że do­
bra rek lam a zawsze do celu prowadzi. D la wzbudze­
nia większego zainteresow ania wśród papierników  
przystąpiono do ustanow ienia cennika orjentacyjne- 
go, któryby w przybliżeniu regulował stosunki we­
wnętrzne w naszych przedsiębiorstwach handlow ych 
i któryby dał podstawę do zarobku i wzm ocnienia na­
szej egzystencji. Koło papierników  w arszaw skich o- 
pracowało cennik detaliczny i to ogółno-polski, który 
zastosujem y także dla tutejszych handlów.

Bardzo bolesną spraw ą iest niestety to, że są jed­
nostki, które korzystają z ty tu łu  hurtow nika i otrzy­
m ują odpowiednie w arunki, a  sprzedają tow ar w de­
ta lu  po cenach hurtow ych, przezco w ytw arzają de- 
talistom  nieuczciwą konkurencję, a  co gorsze, pod­
cinają innym  egzystencję. Bezkrytyczna m asa klien­
tów przyjm uje te objawy z oburzeniem, złorzecząc tym  
droższym, a w ytykając im  niem al zawsze, że ten a ten 
detalista  po tak  niskiej cenie sprzedaje.

Stowarzyszenie nasze walczy z zjaw iskiem  takie­
go pojm ow ania sprzedaży, lecz dotychczas nie udało 
się nam  od swych członków otrzymać przyrzeczenia 
w przedmiocie zaniechania tych, tak  gorszących ma- 
nipulacyj handlowych. Ażeby stanow isko zarządu 
naszego ułatw ić, zwracam y się do pp. fabrykantów  
o poparcie naszych usiłowań, prosząc ich mianowicie 
o to, ażeby przez bezwarunkowe skreślanie rabatów  
hurtow ych tym  detalistom  i półhurtownikom , którzy 
te rabaty  zużytkow ują na  upraw ianie konkurencji 
niesolidnej, przyczynili się ze swej strony do unorm o­
w ania solidnych stosunków w hand lu  papierniczym. 
Jest to zresztą w łasnym  interesem  fabryk i hurtow ni­
ków, którzy przy obecnej konjunkturze m ało co zara­
biają, a przez tego rodzaju  m anipulacje, jak  zwyż po­
dano, tracą  do reszty tak  na  znaczeniu jakoteż tow a­
rze. Spraw a ta  jest nader w ażną z punk tu  widzenia 
gospodarczego, ponieważ dla fabryk nie jest wskaza- 
nerń mieć tylko jednego k lien ta  w danej miejscowo­
ści, lekceważąc wszystkich innych. Zdarza się często, 
czego i zjaw iska życiowe nas uczą, że gdy jedna mo­
cna jednostka zawiedzie, dla danej fabryki pow staje 
próżnia i s tra ta  niepowetowana. Stnowisko społeczne 
zmusza nas do tolerow ania konkurencji, a nie nisz­
czenia jej. Na tem  polu przypada w udziale naszym  
fabrykantom  wdzięczna ro la  w spółdziałania z nam i.

Dalej pozostaje jeszcze spraw a nadm iernego opo­
datkow yw ania naszej branży przez Izby Skarbowe; 
w tej kw estji zarząd Stowarzyszenia specjalnie stara  
się o to, ażeby członkom naszego Stowarzyszenia u l­
żyć. W  tym  celu zarząd interpelow ał w Izbie Skarbo­
wej; rezu lta t jest nadzwyczaj dobry, o czem na  nastę- 
pnem zebraniu sprawę wyczerpująco zareferuję.
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Ż yczen iem  z a rz ą d u  ja k o te ż  cz łonków  n aszego  S to ­
w a rz y sz e n ia  je s t  to , by n a w ią z a ć  s ta ły  k o n ta k t  ze 
w sz y s tk im i s to w a rz y sz e n ia m i fa ch o w y m i w  całej 
P o lsce , ażeb y  w sp ó ln ie  ra d z ić  n a d  d a lszy m  ro zw o jem  
p a p ie rn ic tw a . Z o k a z ji P o w szech n e j W y s ta w y  K ra jo ­
w ej w  ro k u  1929 zw o ła  tu te js z y  z a rz ą d  z jazd  k o le ż e ń ­
s k i d e leg a tó w  z ca łe j P o lsk i. P ro p o zy c je  n a  odbycie  
ta k ie g o  z ja z d u  o raz  p ro g ra m  c h ę tn ie  ro z p a trz y m y  i 
z a s to su je m y " .

W y g ło szo n y  p rzez  w ic e p re z e sa  p . C zosnow skiego  
w  im ie n iu  z a rz ą d u  S to w a rz y sz e n ia  P o lsk ic h  K upców  
P a p ie rn ic z y c h  w  P o z n a n iu  k o m u n ik a t  w y w o ła ł szcze­
g ó ln e  z a in te re so w a n ie  w sz y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  tego 
z e b ra n ia , ta k  z a p ro szo n y ch  gośc i ja k  cz łonków  i w y­
w o ła ł o b sz e rn ą  i rzeczo w ą d y sk u s ję .

P re z e s  h o n o ro w y  z e b ra n ia  to w arzy sk ieg o , p rezes  
K o ła  P a p ie rn ik ó w  w  W a rsz a w ie  p. K ru sz e w sk i po- 
d z iękow szy  p. C zo sn k o w sk iem u  p o ru sz y ł ze sw ej s tro ­
n y  sp ra w ę  p o łą c z e n ia  s to w a rz y sz e ń  k u p c ó w  p a p ie rn i­
k ó w  w  je d n ą  o g ó ln ą  o rg a n iz a c ję  k ra jo w ą  p rzy  o rg a n i­
z a c ja c h  k u p c ó w  p o lsk ich . Co do c e n n ik a  o g ó ln o k ra ­
jow ego  p o p ie ra  in ic ja ty w ę  K o ła  P a p ie rn ik ó w  w  W a r ­
szaw ie , k tó re  za b ra ło  się  do w y d a n ia  in fo rm a c y jn e g o  
c e n n ik a  d e ta liczn eg o  n a  c a łą  P o lsk ę  z u w z g lę d n ie ­
n ie m  w ła śc iw o śc i p o szczegó lnych  m ia s t  i d z ie ln ic  k r a ­
ju . C en n ik  rzeczo n y  z o s ta ł o p raco w an y , je s t  w  d ru k u , 
a  n ie b a w e m  z o s ta n ie  ro z e s ła n y  s to w arzy szen io m  k u p ­
ców  p a p ie rn ik ó w .

N a s tę p n ie  o m a w ia n o  sp ra w ę  w y d a w a n ia  c e n n i­
k ó w  d e ta lic z n y c h  p rzez  fa b ry k a n tó w . Z g ro n a  z e b ra ­
n y c h  u c z e s tn ik ó w  tego  w sp a n ia łe g o  z e b ra n ia , w  k tó - 
re m  b ra l i  u d z ia ł  p rz e d s ta w ic ie le  n a sz e j b ra n ż y  z ró ż ­
n y c h  s tro n  k r a ju ,  u w a ż a n o  to  z a  w sk a z a n e  i w  ty m  
ce lu  u p o w a ż n io n o  p o łączone  z a rz ą d y  do zw ró c e n ia  się 
do fa b ry k a n tó w  w  p rzed m io c ie  w y d a w a n ia  ta k ic h  
c e n n ik ó w  d e ta lis ty c z n y c h .

D a le j zad ecy d o w an o  zw o łać  o g ó ln o -k ra jo w y  
z jazd  k u p c ó w  p a p ie rn ik ó w  c h rz e śc ija n  do P o z n a n ia  
w  czasie  t r w a n ia  P o w szech n e j W y s ta w y  K ra jo w ej 
w  P o z n a n iu  w  p rzy sz ły m  ro k u . Do u ło ż e n ia  p ro g ra m u  
i  w y z n a c z en ia  śc isłego  te rm in u  tego  z ja z d u  u p o w a ż ­
n io n e  z o s ta ły  p oszczegó lne  z a rz ą d y  k ó ł p ap ie rn iczy ch .

N a s tę p n ie  o m ów iono  sp ra w ę  p rz e d s ta w ic ie li k r a ­
jo w y ch  i z a g ra n ic z n y c h  fa b ry k . S p ra w a  ta  w y w o ła ła  
o ży w io n ą  i  w y c z e rp u ją c ą  d y sk u s ję  in fo rm a c y jn ą .

S p raw ę  u rz ą d z a n ia  w y s ta w  p o łączo n y ch  z sp rze ­
d a ż ą  po h o te la c h  w  P o z n a n iu , z a m ia s t  n a  p la c u  w y ­
staw o w y m , p o tęp io n o . T a rg i P o z n a ń sk ie  z a s łu g u ją  n a  
p o p a rc ie , p rze to  n ie  n a le ż y  u rz ą d z a ć  w y s ta w  i sp rze ­
d aży  p o d czas  ty c h  T a rg ó w  po h o te la c h . F irm y  ta k ie , 
ja k  n a  z e b ra n iu  g łoszono , n ie  b u d z ą  z a u fa n ia  i s tą d  
n ie  p o s ta n o w io n o  k o rz y s ta ć  z ic h  o fe r t  i  zap roszeń .

N a  z a k o ń czen ie  z e b ra n ia  p rezes  h o n o ro w y  p. K ru ­
szew sk i z W a rsz a w y  w ezw ał k u p ie c tw o  p a p ie rn ic z e  z 
ca łe j P o lsk i, a ż e b y  -się zo rg an izo w a ło  w e fa c h o w e  s to ­
w a rz y sz e n ia , ażeb y  n ie  u p ra w ia n o  zg u b n e j, n ie w ła śc i­
w ej k o n k u re n c ji ,  ażeby  k u p c y -p a p ie rn ic y  w z a jem n ie  
się  n ie  zw a lcza li, ażeb y  czu w an o  n a d  d o b rem  b ra n ż y  
p a p ie rn ic z e j i s ta ra n o  się o u trz y m a n ie  je d n o lito śc i 
lcup iec tw a , a  z a k u p y  to w a ró w  u sk u te c z n ia n o  w e  f ir ­
m a c h  w zorow ych , p e w n y c h  i so lid n y ch .

N a  te rn  szereg  te m a tó w  p o s ie d z e n ia  to w a rz y sk ie ­
go z o k a z ji o tw a rc ia  T a rg ó w  P o z n a ń sk ic h  się  w y czer­
p a ł. H a rm o n ja  n iczem  n ie z a m ą c o n a  u le g ła  d a lsz e m u  
sp o tę g o w a n iu , g d y  rozpoczę to  w  p rzy leg łe j s a li  b a lo ­
w ej zab aw ę ta n e c z n ą  aż  do św itu  p o ra n n e g o .

Po Targach Poznańskich.
Ó sm e z rz ę d u  a  czw arte  w  o rb ic ie  m ię d z y n a ro d o ­

w e T a rg i P o z n a ń sk ie  m in ę ły . P o w o d zen ie  T arg ó w  
P o z n a ń sk ic h  ja k o  ta k ic h  było o lb rzym ie . Tai’g i m i­
n io n e  u ja w n iły  tężyznę g o sp o d ąrczo -tw ó rczą  w  ca łem  
tego s ło w a  p o c h w a ln e m  zn aczen iu . P rz e m y sł k ra jo ­
w y  z ro k u  n a  ro k  k ro czy  n a  coraz to  w yższe szczeble 
d o sk o n a ło śc i p ro d u k c y jn e j, ta k ie j , o ja k ie j  k i lk a n a ­
śc ie  la t  za led w ie  te rn u  ch y b a  m arzy ć  m ogliśm y...

P o s tę p  k r a ju  n a  k a ż d y m  k ro k u , n a  k a ż d e m  p o lu  
p ra c y  tw órcze j je s t  w idoczny , ra d o śc ią  ro z p ie ra  p ie rs i 
szczery ch  o b y w a te li k r a ju ,  je s t  p o b u d k ą , je s t  z a c h ę tą  
do da lsze j p ra c y  in te n sy w n e j.

L iczb a  w y staw có w  w  s to s u n k u  do m in io n y c h  T a r­
gów  znaczn ie  się  p o m noży ła . P o k a z y  w y s ta w  ta rg o ­
w y ch  b e zw aru n k o w o  b y ły  o k aza lsze , w y tw o rn ie jsze , 
p ra k ty c z n ie js z e  d la  u ż y tk u  pow szedn iego  od pokazów  
in n y c h  la t.

P ię k n o  k o ja rz y ło  się  z po ży tk iem .
To, że  n a  ta rg a c h  s ta n ą ł  liczn y  szereg  f irm  z a g ra ­

n iczn y ch  św iad czy  ch y b a  o tern , że k ra j  n asz , że P o l­
s k a  s ta n o w i p o w ażn y  o b je k t d la  h a n d lu  i p rz e m y słu  
m ięd zy n aro d o w eg o . Z w ied za jący  tego roczne  T a rg i P o ­
z n a ń sk ie  z a g ra n ic z n i ob y w ate le  z z d u m ie n ie m  ro z p a ­
try w a li  się po p la c u  ta rg o w y m ; zn aw szy  te re n  ta rg o ­
w y  z m in io n y c h  la t  n ie  m o g li ro zp o zn ać  się, n ie  m o g li 
n ad z iw ić  się, w  ja k  k o lo sa ln y  sposób  te re n  ta rg o w y  
się  ro zb u d o w a ł, a  tu  jeszcze w c iąż  b u d u ją  i b u d u ją , 
sp o so b iąc  się  do P o w szech n e j W y sta w y  K ra jo w ej w  
ro k u  p rzy sz ły m  . . .

T a k ie  T a rg i P o z n a ń sk ie , ja k  m in io n e , s ą  n ie ja k o  
lu s tre m , w  k tó re m  o d zw ie rc ied la  się  ca łk o w ic ie  p o tę ­
ż n a  d u sz a  tw ó rczo śc i p o lsk ie j. A n ie  je s te śm y  jeszcze 
b y n a jm n ie j u  -celu, u  szczy tu  n a sz y c h  zam ie rzeń . J e ­
szcze c z e k a ją  n a s  z a d a n ia  p o w ażn e , k tó re  te rn  w ięcej 
ro z n io są  echo o p ra c y  i zab ieg liw o śc i n a sze j, a  z a u fa ­
n ie  z a g ra n ic y  do n asze j p o tęg i p rzem y sło w ej sp y ch ać  
z d ro g i n a sze j będzie w sze lk ie  p o d e jrz e n ia , p rzed  la ty  
n ie w ie lu  jeszcze g łoszone za w is tn ie , że P o ls k a  do s a ­
m odzie lnego  b y tu  je s t  n iezd o ln a ...

N a w e t w  N iem czech  s ły ch ać  in n e , ro z są d n ie jsz e  
g ło sy  o n a sz e m  ży c iu  g o sp o d a rczem  i k u ltu ra łn e m , 
a n iż e li do n ie d a w n a  byw ało . G łosy ta k ie , ja k  n ie ­
m ie c k ie j l i te r a tk i  K la ry  V iebig , k tó ra  u  z a ra n ia  o- 
sw obodzonej z n iew o li p o lity czn e j i g o sp o d arcze j P o l­
sk i p is a ła  „E in s , zw ei, d re i — P o le n  is t  v o rb e i!“ — n ie  
m a ją  d z is ia j w a lo ru  n a w e t w  N iem czech  sam y ch . 
Sporo  w y s ta w c ó w  n ie m ie c k ic h  i zw ied za jący ch  in te ­
re se n tó w  było  n a  ta rg a c h  i  -czuli się dobrze n a  te re n ie  
n aszy m . N aw e t K ru p p  z jaw ił się z e k sp o n a ta m i n a  
T a rg a c h  P o z n a ń sk ic h , bez a rm a t  jed n ak że , lecz z m a ­
sz y n a m i ro ln ic z e m i . . .

Z n a sz y c h  b ra n ż  z jaw iły  się  n a  m in io n y c h  T a r­
g a c h  n a s tę p u ją c e  f irm y :

Ajencje prasowe.
Ajencja Wschodnia. C e n tra la  w  W a rsz a w ie , u l. 

N ow y Ś w ia t n r . 16. O ddzia ł w  P o z n a n iu , P la c  W o ln o ­
ści n r. 11.

Bibułki i gilzy do papierosów.
Elster i Topf, fa b ry k a , S p ó łk a  z o. o., Lw ów , S a- 

k ra m e n te k  n r . 16.
„Herbewo", Sp. A kc., z jednoczone fa b ry k i tu te k  

i b ib u łek , K rak ó w , u l. S łow ack iego  n r , 64.
Altesse-Wisła, Kraków. F a b ry k a  tu te k  i  b ib u łe k .
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Biurowe i szkolne przybory i urządzenia.
Karto-Index, k a r to te k i  m e ta lo w e , now y sy s tem  

k a rtk o w y . W y tw ó rn ia . W . D zień  i S ka , B ia ła , B ie lsko .
„„Spław", Sp. Akc. w  W arszaw ie , u l. O rd o n a  n r . 11 

P o ls k a  fa b ry k a  s ta ló w e k , p in esek , sp in aczy  itp . P rz e d ­
s ta w ic ie l w  P o z n a n iu  p. Z em brzusk i.

Steigbiigel Bernard, K raków , S zew sk a  3.
Telatycki Edward, Łódź, u l. P io trk o w s k a  48. 

P rz e d s ta w ic ie l z a g ra n ic zn y c h  firm , m a sz y n y  do p is a ­
n ia  i p rzy b o ry  do tychże.

„Elliot Fischer", p rz e d s ta w ic ie l m a sz y n  b u c h a lte -  
ry jn y c h , W a rsz a w a , u l. D łu g a  48.

Mithos Werke, w  W ied n iu . T an ie  w ieczne p ió ra , 
p rz e d s ta w ic ie l in ż y n ie r  A le k sa n d e r  P r i s a ń t  w  W ie- 
dn i.

Chemigrafje i chem igraficzne artykuły.
„.Ghemograph", Z a k ła d  P rzem y sło w o -C h em iczn y , 

Bydgoszcz, ul. T o ru ń sk a  186.

Czasopisma.
W ielka Encyklopedia Rolnicza, P o zn ań , u l. S ło­

w ack ieg o  18.
„Świat Kupiecki", P o zn ań , u l. P o cz to w a n r. 31.

Bewecyjjne artykuły.
S, Bemdlewicz i Spółka, Pleszew. F a b ry k a  ra m , 

obrazów , k rzy ży k ó w  i szk ap le rzy  itp .
Kasprzykiewicz i Szmakfefer, W a rsz a w a , B ie la ń ­

s k a  n r. 5. O brazy, k a le n d a rz e , a r ty k u ły  m e ta lo w e  de­
w ocy jne.

W incenty Pionka, Poznań, u l. Z agórze n r. 6. D e­
w o c jo n a lia  m eta lo w e . F a b ry k a .

Kazimierz Schaefer, W ielkie Piekary, Ś ląsk .-F a ­
b ry k a . O brazy, f ig u ry  i k rzyże.

Bruki propagandowe.
Compagnie des Cheminś de Fer du Mord, 18, ru e

de D u n k e rg u e , P a r is .
S ie  Francaise de Befenses fluvia.les, 27, ru e  de

T u re n n e , G renoble.
Kartonaże.

Fr. Burczewski, Rawicz. F a b ry k a  p a p ie ru  fa l is te ­
go i k a rto n ó w . K a rto n y  i p u d e łk a  w sze lk iego  ro d za ju .

Aleksander Karłowicz, P o zn ań . W y tw ó rn ia  k a r to -  
naży .

„Rono", Poznań. F a b ry k a  w yrobów  p ap ie ro w y c h  
i te k tu ro w y c h ,

Karty do gry.
Altesse-W isła, Kraków, F a b ry k a .
Aleksander Łapin i Ska, Grodno. F a b ry k a ; e ty ­

k ie ty , p la k a ty , re k la m y , k a r ty  do gry .

Kreda.
Cyryl Bajon, Leszno. W ielk o p o l. k o p a ln ia  k red y .

Książki,
Belpeuch, Paryż. E d ite u r  liv res , 51. ru e  de B aby- 

lons, P a r is .
Dunod, ed ite u r, 92, ru e  B o n a p a rte , P a r is .
Garnier, e d ite u r, 6, ru e  des S a in ts  P e re s , P a r is .
Grasset Bernard, e d ite u r , 61. ru e  des S a in ts -P e re s , 

P a r is .
Larousse, e d ite u r, 13-17, ru e  M o n tp a rn a sse , P a r is .
Meynial Jules, e d ite u r  30. B id. H a u ssm a n n , P a r is .
Michel Albin, e d ite u r  23, ru e  H u g h e n s , P a r is .

Maszyny papiernicze.
St. Jakubowski, Poznań. F a b ry k a .

Papa dachowa.
Edmund Gzerniewicz, Wronki, W ie lk o p o lsk a .
Wacław Kaczmarek, Rakoniewice, W ie lk o p o lsk a  

F a b ry k a .
Papier i papiernicze wyroby.

„Atlas", W. Kostrzewski i Ska, Poznań, W o źn a  15. 
S p ec ja ln o ść : p o w in sz o w a n ia  w ła sn eg o  w y ro b u , k s ią ­
żeczkow e, k a r tk o w e  i tłoczone; z a w ia d o m ie n ia  ś lu b ­
ne  lito g ra fic z n e  z te k s te m , po cz tó w k i a r ty s ty c z n e . T e­
le g ra m y  sposobem  lito g ra f ic z n y m  w y k o n a n e . K a r ty  
w izy tow e b lan co  w  p u d e łk a c h , z b rz e g a m i złoconem i, 
śc ię ty m i i k o lo ro w y m i. D ru k a rn ia , li to g ra f  ja , in tro li-  
g a to rn ia .

J. Bartmann, W arszawa. H u rto w n ia  p a p ie ru .
„Bronzomar", Sp. z o. o., W arszawa. W y ro b y  p a ­

p ierow e.
M. Czarny, Poznań. P a p ie ro w e  ro lk i k aso w e .
Artur Engelhard!, Gdańsk. P a p ie ry  sp ec ja ln e .
M. Faerster, Łódź. F a b ry k a  g ie r  pap .

. Gdesz, Poznań, P a p ie ry  sp ec ja ln e .
W acław Gózdziejewski, Poznań, W y tw ó rn ia  w y ­

robów  p ap ie ro w y ch .
Ignacy Jaeger, Lwów. K operty , k s ię g i h a n d lo w e , 

p a p e te rje .
Ja-hoda i  Bergmann, W iedeń. P a p ie ry  tech n iczn e  

i u te n sy lja .
K a rp a iit , Sp. Akc.„ Lwów. F a b ry k a . P a p e te r je , lu ­

k su so w e  k a se ty , k a r ty  do g ry , w y ro b y  lito g ra ficzn e . 
P rz e d s ta w ic ie l w  P o z n a n iu  J a n  T kacz  i Syn.

Fr. Karpowicz, W arszawa. I n s ty tu t  w y d aw n iczy , 
h u r to w n ia  po cz tó w ek , re p ro d u k c je .

A. Klóskowski, Poznań. P a p ie ry  i te k tu ra .
P. Kostrzyński, Poznań. H u rto w n ia . P a p ie ry  lu ­

k su so w e , w iązarlci.
Anna Krause, Lwów. F a b ry k a  w yrobów  p a p ie ro ­

w ych  i te k tu ro w y c h .
„Krakus", Kraków. F a b ry k a  w yro b ó w  p a p ie ro ­

w ych.
Edward Kręglewski, Tow. Akc., Poznań. F a b ry k a  

k s ią g  h a n d lo w y ch , k a je tó w , m e c h a n ic z n a  fa b ry k a  
k o p ert.

M. Leszczyński i Ska, Fabryka Chemiczna, Sp.
Akc. W a rsz a w a . A tra m e n ty , tu sze , fa rb y , ta ś m y  do 
m aszy n  p iszący ch .

Nasz Sklep — Urania, Sp. Akc.„ W arszawa. A rty ­
k u ł y  i w y ro b y  in tro lig a to rsk ie , g a la n te r ja  b iu ro w a , 
m ą te r ja ły  p isem n e . U rz ą d z e n ia  szk o ln e : p rzy b o ry  fi­
zyczne, m ap y . F irm a  is tn ie je  od 1912 r., z a ło żo n a  przez 
p. S ta n is ła w a  K ru szew sk ieg o . Z a k ła d y  fab ry czn e  w  
W arszaw ie , S osnow cu , G rochów ie. F irm a  z a tru d n ia  
700 p raco w n ik ó w .

A. J. Ostrowski, Łódź. W y ro b y  p a p ie rn icze , pocz­
tó w k i, p a p ie r  i n ia te r ja ły  p iśm ie n n e .

Papier-Klncze, Sp. z o. o., W arszaw a . K om iso w a 
sp rzed aż  p a p ie ru .

M. Rabinowicz, Warszawa. A lb u m y , pocz tó w k i.
Bernard Ratz, Wiedeń. P a p ie ry , o łów ki.
Salon Malarzy Polskich, Henryk Frist i Ska, Kra­

ków. R ep ro d u k c je  a rty s ty c z n e .
Herbert Schnelle, Gdańsk. F a b ry k a  w yrobów  p a ­

p ie row ych ,
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K. Świerkowski, Pleszew. F a b ry k a  w y robów  p a ­
p ie ro w y ch .

E. Schmłdeberg i W. Hirszwald, Warszawa. M ate- 
r ja ły  p iśm ie n n e  i  in tro lig a to rsk ie .

J. Szpiro i Synowie, Warszawa. P rz e m y s ł p a p ie r ­
n iczy .

G. Szyller, Warszawa. F a b ry k a  w y ro b ó w  z p a ­
p ie ru .

„Teka", Lwów. F a b ry k a  o p a k o w a ń  te k tu ro w o - 
p a p ie ro w y c h .

K. W asilewski i Ska, Sp. Akc., Warszawa. S ta ­
ló w k i, sp in acze , cy rk le , a r ty k u ły  b iu ro w e  i szko lne .

Wielkopolska Papiernia, Tow. Akc. Bydgoszcz- 
Czyżkówko. P a p ie ry  i k a r to n y .

Aleksander Zaborski i Ska, Warszawa. A rty k u ły  
re k la m o w e .

Zakłady Chemigraficzne, Sp. z o. o. Poznań. K ra ­
jow e p a p ie ry  św ia tło czu łe .

J. Gamarnikow, Warszawa. F a b ry k a  a lb u m ó w , 
p o d k ła d ó w  i  b ib u la rz y , teczek  do p is a n ia .

R. W. Hawelka i Syn, Kraków. P rz y b o ry  p a p ie ro ­
w e, h u r to w n ia .

Lechistan, Sp. Akc., Warszawa. F a b ry k a  o łów ków  
i  w y ro b ó w  g a la lito w y c h . A r ty k u ły  szk o ln e  i  b iu ro w e , 
o c h ra n ia c ze , p rzed łu żacze , o b sa d k i, p ie c z ą tk i, noże do 
p a p ie ru .

Mithos-Werke, In ż y n ie r  A le k sa n d e r  P r is a n t ,  
W ied eń . S ty lo g ra fy  (w ieczne p ió ra ).

Lapina, Paryż. P o c z tó w k i i  ob razy .
Munk, Wiedeń. P o c z tó w k i i  k a le n d a rz e .
Leo Miinzer, Wiedeń. P o c z tó w k i i w y ro b y  g a la n ­

te ry jn e .
A. Schwital, Gdańsk. O brazy, re p ro d u k c je , pocz­

tó w k i.
Zakłady graficzne.

„Akropol"; zakłady reprodukcyjne, Kraków, u l.
L w o w sk a  n r . 36. F a b ry k a  p o cz tó w ek  i obrazów .

F. K. Ziółkowski i Ska, Poznań, G ó rn a  W ild a  122. 
Z a k ła d y  g ra fic z n e  i  fa b ry k a  k a r to n a ż y .

Bracia Berent, Warszawa, u l. O rd y n a c k a  n r .  3. 
M aszy n y  d ru k a rs k ie ,  in tro l ig a to rs k ie  i p u d e łk a rsk ie .

Hurtownia Zrzeszonych Papierników „Sami So­
bie", Sp. Akc., Warszawa. Z a rz ą d  sp ó łk i zw o łu je  
w a ln e  z g ro m a d z e n ie  n a  25 m a ja  1928 r. o godz. 8 w ie ­
czo rem  w  lo k a lu  S tow . K up có w  P o lsk ic h , W a rsz a w a , 
u l.  S z k o ln a  10. N a  p o rz ą d k u  o b ra d : R o z p a trz e n ie  b i­
la n s u  i  r a c h u n k u  zysków  i s t r a t  z a  ro k  1927 o raz  
u d z ie le n ie  a b s o lu to r ju m  za rz ą d o w i; s p ra w a  p o w ię k ­
sz e n ia  k a p i ta łu  a k c y jn e g o ; b u d ż e t n a  ro k  1928; w y­
b o ry  cz ło n k ó w  z a rz ą d u  d k o m is j i  re w iz y jn e j;  w o lne  
wniOiSki.

Kluczewska Fabryka Papieru, Tow. Akc., War­
szawa. Z a rz ą d  to w a rz y s tw a  ak cy jn e g o  zw o łu je  ogól­
ne  z e b ra n ie  n a  26 m a ja  ogodz. 3 po p o łu d n iu  w  W a r ­
szaw ie , u l. M o n iu szk i n r . 4. N a p o rz ą d k u  o b rad : 
z a tw ie rd z e n ie  sp ra w o z d a ń  z a rz ą d u  i  k o m is ji  re w i­
zy jn e j za  ro k  1927; z a tw ie rd z en ie  b ila n su , r a c h u n k u  
zysków  i s t r a t  o ra z  p o d z ia ł zysków  z a  ro k  1927; p la n  
d z ia ła ln o śc i i b u d ż e t n a  ro k  1928; z m ia n a  §§ 21 i 22 
s ta tu tu  w  p rz e d m io c ie  p o m n o ż e n ia  liczby  cz łonków  
z a rz ą d u  i ic h  zas tęp có w ; w y b ó r cz łonków  z a rząd u , 
zastęp có w  i  k o m is ji  re w iz y jn e j; u s ta le n ie  w ysokośc i 
w y n a g ro d z e n ia  d la  z a rz ą d u  i  k o m is j i  re w iz y jn e j; 
w o lne  w n io sk i.

Papiernia „Soczewka", Sp. Akc. Z w y cza jn e  w a l­
ne z g ro m a d z e n ie  odb ęd zie - się  w czw artek , d n ia  
31 m a ja  1928 r .  o godz. 1 po poł. w  lo k a h i z a rz ą d u : 
W a rsz a w a , u l. K red y to w a  n r. 4. N a p o rz ą d k u  o b ra d : 
w y b ó r p rzew o d n icząceg o  z e b ra n ia  i  sp ra w o z d a n ie  za  
ro k  o p e ra c y jn y  1927; sp ra w o z d a n ie  k o m is ji  re w iz y j­
n e j; z a iw ie rd z en ie  b i la n s u ;  ,w y b ó r cz łonków  z a rz ą d u  
o raz  cz łonków  k o m is ji  re w iz y jn e j n a  m ie jsc e  u s tę ­
p u ją c y c h ; w o lne  w n io sk i.

| Notatki |

Podwyższenie ceny za koperty w Niemczech. Sto­
w a rz y sz e n ie  fa b ry k a n tó w  k o p e r t  w  N iem czech  
u c h w a liło  podw yższyć  cenę za  k o p e rty . U ch w a ła  
u m o ty w o w a n a  je s t  z n a c z n ą  zw y żk ą  m y t z a tru d n io ­
n y c h  w  k o p e r to w n ia c h  p raco w n ik ó w . N ow e ceny  za ­
częły  obow iązyw ać  z d n iem  1 m a ja , po u p rz e d n ie m  
d o ręczen iu  cz łonkom  s to w a rz y sz e n ia  k o p e rc ia rzy  n o ­
w ego  ce n n ik a .

Prasa niemiecka w Polsce. O becnie w ychodzi n a  
ob sza rze  R zeczypospo lite j P o lsk i ogó łem  85 g a z e t 
i  c zaso p ism  n ie m ie c k ic h . W  te j liczb ie  z n a jd u je  s ię  
17 d z ien n ik ó w , 16 g a z e t w ychodzi trz y  ra z y , 7 d w a  r a ­
zy, a  8 g a z e t ra z  w  ty g o d n iu . L iczb a  czaso p ism  n ie ­
m ie c k ic h  w  P o lsce  w y n o s i 37. D z ie n n ik i w y ch o d zą  
po je d n y m  w  B ydgoszczy, P o z n a n iu , In o w ro c ła w iu , 
L eszn ie , R aw iczu , T czew ie, C h o jn icach , K ró lew sk ie j 
H ucie , po d w a  w  K a to w icach , a  po trz y  w  B ie lsk u  
i  Łodzi.

Pożar fabryki celulozy w Stuppach w Austrji.
D n ia  3 m a ja  o g o d z in ie  w p ó łd z ie s ią te j w ieczo rem  w y ­
b u c h ł p o ż a r  w e fab ry ce  ce lu lozy  w  S tu p p a c h  pod  
G loggnitz . W szy s tk ie  b u d y n k i fab ry czn e  s ta n ę ły  
w  p ło m ie n ia c h . Z ca łe j o k o licy  od N e u n k irc h e n  aż  do 
S e m m e rin g e n  p rz y b y ły  n a  m ie jsc e  p o ż a ru  w szy stk ie  
s tra ż e  p o ża rn e . F a b ry k a  ce lu lozy  zu p e łn ie  s ta n ie , 
gdyż  w sze lk ie  o b je k ty  i  z a p a sy  s ta n ę ły  w  p ło m ie ­
n ia c h . S zkody  p o w s ta ły  o lb rzym ie , p o k ry te  z o s ta n ą  
je d n a k ż e  p rzez ubezp ieczen ie  od ogn ia . W sp o m n ia n a  
fa b ry k a  ce lu lozy  je s t  w ła sn o śc ią  k o n c e rn u  p a p ie rn i­
czego N eu sied e ł.

P rz y c z y n y  w y b u c h u  p o ż a ru  d o ty ch czas  u s ta l ić  
n ie  zdo łano .

W iadom ości z firm

O g ło s z e n ia :  1/1 s tro n a  80 z ł, %  s tr .  40 z ł, V* s tr . 
20 z ł ,  V8 s tr .  10 z ł, Vi6 s t r .  5 2ł ,  Vs2 s t r .  2.5^ z ł. Na 
s tr .  I. o k ład k i 100°/o, na  s tro n ie  II, III i IV o k ł. 
50 %  w ię ce j. D la p o szu k u jący ch  p osad  5 0 %  
o p u s tu . N um ery  o k azo w e  i do w o d o w e  o p ła c a  się  
O g ło szen ia  p rz y jm u je  s ię  do  ś ro d y  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2.00 zł, z dostaw ą

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - -  - 
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G ra ficzn y ch  

i W ydaw niczych  na  P o lsk ę  Z ach o d n ią  z s iedz ibą  
w Poznaniu**, S ta ry  R ynek Nr. 4. T e le fo n  25-55. 

R edak to r o d p o w .: T e o d o r Kryg w P o znan iu . 
R ękopisów  n iez am ó w io n y c h  n ie  zw racam y .

w dom . N um er p o jedynczy  50 g r.

i

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70


